
llo k  IV. Nr. 144.
O g ł o s z e n i a  wszelkiego rodzaju przyj­
mują się za opłatą od wiersza drobnego
( p e t i t ) ....................................po 8 centów
za każde następne . . „ 5 ,

Wychodzi w Krakowie 4 razy w tygo­
dniu w dniu przedstawienia teatralnego. TŁIATEIA L i i .

Rok 1875.
Cena prenumeraty miesięcznej 50 cent 
Numer pojedynczy kosztuje 5 cen

Prenumeratę przyjmują: Admiuistracya 
Czasu, przy ulicy Różannej Nr. 4 I4 

i Kasa Teatralna.

Kraków 11 lipca.

Wczoraj na pierwszem przedstawieniu kro- 
tochwili Postępowe swaty  tea tr  był dość za­
pełniony, pomimo że wiele osób obawiało 
się deszczu. Publiczność bawiła się wybornie 
i nie szczędziła oklasków, mianowicie pod­
czas aktu  3 . Gra artystów była sta ran n ą ,

Panna Urbanowicz, k tó ra  w zimie była 
bardzo cierpiącą, wyjeżdża w przyszłym ty­
godniu do Baden dla poratowania zdrowia. 
N astępnie u talentow ana nasza a rty s tk a  uda 
się do W enecyi do m orskich kąpiel.

Rozdano role z dwu-aktowej komedyi hr. 
Łączyńskiego Pro publico bono. Komedya ta  
osnuta na autonom icznych stosunkach gali­
cyjskich, g rana  była k ilka razy we I^wowie.

*
*  *

W krótce rozpoczną się próby z komedy 
p. B artelsa  p t. Popas w M iłośnie  czyli 
Zemsta cioci Salusi.

*  *

Pani Parżn icka w yjechała za urlopem  do 
Szczawnicy.

obecnie w Wiedniu, otizym ał od cesarza au- 
stryackiego krzyż kom turski orderu Franci­
szka Józefa z gwiazdą.

I n s e  r a  t y.

Wiadomości ze świata

Gmach „Opery“ paryzkiej, po zupełi em 
ukończeniu kosztować będzie 50 milionów 
franków. G runta pod budowę zajęte cenione 
są 10 milionów, na budowę wydano dotąd 
36 milionów, a na ostateczne jej wykończe­
nie zażądał w ostatnich czasach m inister ro ­
bót publicznych od zgromadz nia narodowe­
go kredytu 3 mil. franków.

WTSPRZEflA.Ż ZUPEŁNA
Drzewek owocowych, 

róż i innych k rzew ó w .

N A S I O N A  Ś W I E Ż E  E R F U R T S K I E  
i ró ż n e  kw iaty

J . D um aire, 

ulica Grodzka Nr. 67.

Słynny kompozytor Józef Verdi, bawiący

F E L I K S  B E N D A .
A rtysta  dram . i  reżyser teatru krakowskiego.

(Ciąg dalszy).

Obok tej kreacyi a rty sty , k tó ra  zalicza 
się ju ż  do rzeczy zupełnie niepospolitych, 
postawić można inną, innego rodzaju, Ha- 
stingsa w tragedyi H alm a B egum  Som ru. 
Z tego co wyżej powiedziałem o Bendzie 
widocznem jes t, iż mam go za bardzo do­
brego, często niepospolitego a r ty s tę , ale 
przecież w tych  dwóch rolach W einberga i 
H astingsa, tak  przerósł zwykłą m iarę, tak  
swobodnie dosięgnął wysokich szczytów sztu­
ki, że nie mogę ja k  tylko powiedzieć, że 
w nieb był on o wiele znakom itszym  od siebie 
sam ego; być może, że te  dwie kreacye m iały 
wdzięk łabędziego śpiewu. W H astingsie 
tak  jak  w W einbergu, zadziwiającem  było 
to  nadzwyczaj m isterne wniknięcie w cha­
rak te r  postaci, w najdrobniejsze jego szcze­
góły, a zarazem  stw orzenie im ponującej p ra ­
wdą i wyższym artyzm em  całości. H astings, 
to  może najznakom iciej, najpraw dziw iej na­
kreślona postać w tej tragedyi H alm a, ale 
B enda tą  praw dą przejął się n a jzu p e łn ie j; 
uosobił 011 tu  bezwzględność polityki an ­
gielskiej, a zarazem  in teligentny cynizm mę­
ża stanu , uw ydatnił z wielką finezyą odcień 
głębokiej ironii z ja k ą  H astings zapatryw ał 
się ną ludzi i spraw y ludzkie i tę  zim ną 
krew z jak ą  g ra ł na nam iętnościach ludz­
kich, i ten  wyższy egoizm drapujący  się 
w spaniale w racyę stanu  i in teres państwa. 
A przytem  nie by ła  to  wcale idea chodząca 
po deskach, ten H astings Bendy, był czło­
wiekiem, i gdy po ukartow aniu  in tryg i po­
litycznej zasiadał do tłum aczenia  Horacy u sza, 
człowiek występował w całej praw dzie, i 
w całym uroku na tu ry  in teligen tnej i nie­
pospolitej. Rołę tę jako  przeważnie po lity ­
czną, postawić należy obok innych w tym

rodzaju  kreacyj B endy, obok K abagasa , 
Szm ucera, Kleona, lecz o ty le od tam tych  
była  wyższą, o ile w tych ostatn ich  chwi­
lach  ta len t arty sty  wzniósł się był w wyższe 
strefy sztuki.

Po tak ich  artystycznych zadaniach, ja k ­
że trudno  przejść do zupełnie odm iennych 
i niższych, a przecież niepodobna nie wspo- 
mnąć o tych  osta tn ich  ro lach naszego a r­
tysty , w k tórych nas ta k  baw ił wszystkich, 
k tórych  pam ięć nieprędko się zatrze u tych , 
którzy w tym  roku  bywali w tea trze . Jakże 
tu  pom inąć ową ta k  znam ienicie odegraną, 
a  ta k  nie łatw ą i praw ie nie przystępną 
rolę hrabiego H im m elsburga, w komedyi u- 
wieńczonej jed n ą  z nagród konkursowych 
K upno i Sprzedaż. Ten h rab ia  wiedeńczyk, 
w polskiej kom edyi, d la polskiego arty sty , 
był praw dziw ą trudnością , a  nie m ógł być 
nigdy zbyt św ietnem  zw ycięztw em ; a cóż 
przecież z niego zrobił B enda ? Coś tak  p ra­
wdziwego, ta k  typowego, że ta  postać m u­
sia ła  się wryć w pam ięć widzów. A kiedy znów 
te a tr  krakowski może jako  nie konieczną 
koncesyę dla panującego dziś powszechnie 
sm aku publiczności, nietylko wystaw ił, ale 
sprzecznie z swoją k ilkunasto le tn ią  trady- 
cyą obsadził pierwszorzędnem i siłam i te  dwie 
farsy K apelusz S łom kow y  i Kam ionkę , ja k ­
żeż w głównych dwóch m ęskich rolach, nie­
zrównanym nad  wszelki wyraz zabawnym i 
wybornym był Benda. N ikt z nas nie za­
pomni nigdy owego drobnego, a przecież 
przez arty stę  ta k  podniesionego szczegółu 
zdejmowania i k ładzenia ciągłego kapelusza 
w salonie baronowej w K apeluszu S łom ia­
nym . Zwykły a rty s ta  nic z tego nie zrobi, 
Benda w lał w to  duszę, myśl i dlatego tak  
był zabawny, tak  wyborny. Albo w K am ion­
ce, ten  przez niego odegrany P a tu re l, cóż 
to  za ty p  komiczny, a ja k  delikatn ie i u- 
m iejętnie oddany, czy to  w k łu tn i z żoną, 
czy w scenie sądu, czy w tem  odcieniu mięk- 
nienia na widok żony i nie zupełnie du­
chowego rozczulan ia  się dla niej. A jakżeż 
tu  zapomnieć owej sceny, w k tórej P a tu re l

postanaw ia być wobec m ałżonki m arm urem  
a pod pierwszem jej spojrzeniem  przem ie­
n iał się w wosk, co dało powód do dowci­
pnego pow iedzenia, że ten  P a tu re l to  nie 
F rancuz, ale Polak, prawdziwy polski m ał­
żonek pod pantoflem. W tych ostatn ich  wy­
stąpieniach Bendy na scenie, hum or jego, 
wesołość, swoboda, były jak b y  podw ojone; 
opowiadano mi, że gra jąc  osta tn i raz  w K a ­
mionce na  dziesięć dni przed śm iercią, w sce­
nie z p a n ią  H offm an, pom im o, iż już  k łu- 
tn ia  się kończyła i że należało opuścić śnia­
d a n ie ; on nie chciał i p rzedłużał scenę, 
tw ierdząc, że ko tle t je s t w yborny i że musi 
go zjeść, a  wszystko to  ro b ił ta k  swobodnie, 
ta k  natu ra ln ie , że oczywiście publiczność 
niczego się nie dom yślała i b ra ła  za dalszy 
ciąg zabawnej sytuacyi, to , co było dodat­
kiem  niezrównanego hum oru a rty s ty , a  czego 
nie byłby sobie pozwolił w ważniejszym u 
tworze.

Powinienem był wspomnąć wyżej o F ir-  
cyku w Zalotach  Zabłockiego, którego Ben­
da  odegrał na tu tejszej scenie i w której 
to  roli znam ienicie uchwycił typ  ten  z epoki 
S tanisław a A u g u s ta ; niepodobna także za­
milczeć o słynnych jego ro lach krakow ia­
ków, w k tórych był niezrów nany, ta k  pod 
względem typowym ja k  i mową, anim uszem , 
duszą, k tó re  wlewał w te  postacie. W W ie­
sławie  n. p g ra ł parobczaka, że tak  po­
wiem do upadłego, a  jeszcze w tym  roku 
w owem przedstaw ieniu Chłopów A rystokra ­
tów  Anczyca, w dw udziestop iątą  rocznicę u- 
kazania się ich na scenie, w którem  p ie r­
wszorzędni, artyści tu te jsi wzięli udział, Ben­
da porw ał publiczność i zelektryzow ał ją  
pełną prawdy i życia g rą  w roli parob ­
czaka.

{Ciąg dalszy nastąpi)-

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny Anastazy M usialski. W drukarni L. Paszkowskiego w Krakowie. Rządca drukami Józef Kukocińslci.



w ogrodzie

Nr. porządkowy 144.

•i i;iou 77/

W Niedzielę dnia 11 Lipca 1875 r.
Komedy a w 5 aktach PP. Bayard i Theaulon tłumaczona 

przez Bogumiła Dawisona:

(Le pśre de la debutante)
O S O B Y :

A k t  I.
Gaspard, aktor prowineyonalny— 
Emilia, jego córka — — —
Urabia Ernest — —  —  t—
Anita, artystka teatru

Pan Eker.
Panna Urbanowicz. 
Pan Zapałowicz. 
Panna Heneman.

Rzecz dzieje się w Paryżu w mieszkaniu Gasparda.

A k t  2 .
Gaspard —  — —
Pan Castor, autor dram. 
Dyrektor teatru —  —
Reżyser —  —  —
Emilia — —  —  •—
Anita —  — — —

2 | aktorzy

Grzegórz, stróż teatralny 
Aktorzy —  Aktorki — 

Rzecz na

—  — Pan Eker.
—  ■— Pan Szymański.
— —  Pan Roman.
—  — Pan Glikson.
— —  Panna Urbanowicz.
—  — Panna Heneman.
—  —  Pan Walicki.
—  —  Pan Kotarski.
— — Pan Słonarski.
Muzykanci — Maszyniści, 

scenie teatru.

A k t  3 .
Gaspard — 
Hrabia Ernest 
Pan Castor — 
Żandarm — 
Emilia — —

Pan Eker.
Pan Zapałowicz. 
Pan Szymański. 
Pan Lajnerowicz. 
Panna Heneman.

Pani Badulean, gospodyni pana
Castora — — —  — — Pna Kwiatkowska.

Rzecz dzieje się w mieszkaniu Castora.

A k t  4 .
Gaspard _ _ _ _ _ _  p an Eker
E m ilia— —  —  — — — Panna Urbanowicz.
Anita —  — — —  — — Panna Heneman.
Hrabia Ernest —  — 
Pan Brulot, redaktor — 
Pan Castor -  -  — .—
Tancerka —- — —

V . < ' V  • i  — i  ■ i

Lokaj pana Brulot —

Pan Zapałowicz. 
Pan Wojdałowicz. 
Pan Szymański. 
Panna Solska.
Pan Nowak.

Rzecz dzieje się u pana Brulot.

A k t  5.
Gaspard —  —  —  —  -
Hrabia Ernest —  —  —  -
Pan Castor —  — —  —
Pan Brulot — — —  — -
Dyrektor teatru — —  — -
Ęeźyser — —  — — -
E m ilia  —  —  —  —  —  -
Anita —  — -  — — -
Grzegó rz —  —  r — -

Aktorzy — Aktorki —  Maszyniści. 
Rzecz dzieje się za kulisami teatru.

: .  V I  ; y. <>;

Pan Eker.
Pan Zapałowicz. 
Pan Szymański. 
Pan Wojdałowicz. 
Pan Roman.
Pan Glikson.
Panna Urbanowicz. 
Panna Heneman. 
Pan Słonarski.

Pomięd/y 3 a 4 aktem 25 minut przestanku.

i

CE8i MIEJSC: Krzesło w  pierwszych rzędach 1 złr,
Krzesło w  trzecich rzędach 5 0  c.

— Krzesło w drugich rzędach 7 5  c. —  
Bilet do teatru daje wstęp do Ogrodu.

Kasa otwarta w teatrze przy ulicy Teatralnej od 9 do 12. W ogrodzie Sirzetatim  o i 4 po p o in ta .

PocKętek o godz. wpół do §.
Hu;


